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CENY O G Ł O SZ E Ń : Na 1 
stron ie  Wier.au m ilim gr  
tri w y  rak."iO‘i —  na III 
stro n ie  m k. 75. — IV 
mu. 80 N .d e s !« n e  mk. 
125 — D ro b n e  o g losren ia  
od m k. 10 d o30 za w yraz. 
O g ło sze n ia  p ozam iejaco-  
« «  o 60 p ro c . seg ra n i-  
czno 100 p ro c  drożej.

W  n u m erach  św ią tecz n y c h  
1 n ie d z ie ln y c h  c e n y  o 
25 p ro c . d ro ższe.

2 s  te r m in o w y  druk o g ło ­
szeń  Kdmśni*tr*c(» rsio 
o d p o w iada.

R edakcja ł adm inistracja  
g łów n a  m ieśc i eię p od  
nr. 4 przy ul. Piłstsd  
sk iego  w S o sn o w cu .
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Cena numeru mk. 30.
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K on to  c z e k o w e  P . K. O. 
nr. 61653.

P renum erata  w ynosi: 
l  o d n o szen iem  m k »i$zxn ia

m l .  4 5 0 ,
Z p rzesy łk ą  p o cz to w ą  
tnk. 500  m ies ięczn ie .

O d d z ia ły  w b su e :  w  B«j»
d ż in ie , w  D ą b r o w ie  i w  
S z o p ie n ic a c h  n* G . Ś lą ­
sku.

Dąbrowa, Sienkiew icza 6, Telefon 73

Dziennik polityczny, społeczny i literacki.
Będzin, Małachowskiego 9, Sosnowiec, Piłsudskiego 4. Telefon 64.

Dziś i dni następne. Dziś i dni następne.

D E Z E R T E R K A
Wytworna farsa w sześciu aktach z prześliczną HILDĄ WOLTER w roli

głównej Akcja rozgrywa się na tle pięknej natury Tyrolu.
sae&oya mmemwvms’Xmwm

s o s n o w i e c

m o -o n iR
Tylko 2 dni 

Sobota 19 i  niedziela 20  sierpnia

„WL&&CA  ś w i a t a * *
Sastrojerry dramat w 6 akUsh  

ze olynnjm E m i l  J # s n t « g 8 * r s s  
odtwórcą U A  M T  O f ł  H .

BACZNOŚCI W hrótctt EDO!E POLO
n sjs ly im e jsz j  b ikser św iata

S F I N K S
Tylko 4 dni.

Od piątku 18 go do 21-g.i sierp n i*

I t r b j a o e  r ó ż e *1
W striąsająre tragedja w 6 ezęśeiaeh  
odegrana praer n a jle .azjoh  artystów  

rosyjskich w  roli głównej 
B o r n ie®  KSjagtósa S*tirsi!®»,

Or. Zahirski
p o w i f i d c l ł i

Lekarze-dentyśoi 
M A R J A  T E !  OH NE R 

LUCJA TEIGHNER ALTMANQWA
SOSNOWIEC, M « d r z e |» « s k a 4 3 ,  II piętro,  
p r z y j m u j ą  c o d z ie n n ie  o d  g . 3 r a n o  

d o  7 w i e c z ó r  V2?7

flik łór I .  T n p p m r
Choroby: skórne włosów, wene- 
ryczne. Analizy mikroskopowe 
Przyjmuje od I I—1 i od 5—Ti. 

panie 4—5.
§e*n«mle«, Małaalsowsktep 5 

gartgf T a r g ó w *  2 . 
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BACZK6SC: Od wtorku 2 2 igo  
i i T « i » m r i i s a y  S a js .R d w e y n ’ 1 

dra m st cen sŁ łj.n y .

POMOCNICA BUCHALTERA
z praktyką i dobremi świadec­
twami obejmie z dniem 15 
września odpowiednią posadę 

w Sosnowcu.
W i a d o m o ś ć  z  p o d a n ie m  w a r u n k ó w :  
W arszaw a, Al. Ujazdowska 39 m. 2. 

Z. P ie tr a s z s w ic z .

L© fc»rz-9*«& «tjf» ia

M irji H i f - S z la c h i i
leczeaie, plombowanie, zę­

by sztuczna. 
Przyjmuje codziennie od godz„

BĘDZIN.
Testr-Cors©

Od p o n isd iia łia  14 do osw artka 17  
sierpnia r. b. w łącznie  

2 - g »  garjjsa

ROMANS CÓRKI GAŁGANIARKI

l i l i i  DEL PORTO
AN0NSI Od piątka 18 będą demonstro- i 
v'sne 3 i 4 serja „CZBilWCNT A S “ p,t. j 
Stepowe beatje w Szponach H jeny. \

Dr.  Dehiiel
wyjechał.

2 do 7.
Małaeliaw sklep 16 II piętre

0 pumie zwidami. |

Dr IS f e f f e i f t i t i
Ha. le k a r z  sz p ita li  ch sró b  
w en ery c zn y  eh i akćrn yoh

£ M i  m a rjB Z M , t ió r s s ,
2 BO TjpISiSBi. 1341  

Prsyjmuje «d 11— 2 i od 6 —8.
paaie 5 6.

SasBOwiec Kowalska ]  e . ? (2 p.)

►
►

DĄBROWA. i
K i n c - V e n u s i

O d 9-g o  18 go sierpnia r. b. 
W yświetla am erykańskie arcydzieło w \ 

jaaśoin ozęśsiach  j

„Strzelba i Lsssb" i
Y-to s*rja pod tytułem

J t m  w s z i s t l i i  p i i l ł i "

( 0  o b l i c z u  » M u .

k i  a  o  „ODEDN” D Ą B R O W A
Od 14-go do 17-ge sierpnia w łąesnie

2-f*  serja niezw ykłego amerykańskiego  
lilmu 5 -e io  »»rjowsgo „afflĘ T T  TY- 

GBT8* p. t.

UCIECZKA TYGRYSA
Interesujący dramat w 6-cin B zęśłiM h  
rozgrywający s ię  w śród  stepów  i dzi­

kich gór im eryk i.
W roli głównej H W T «  gtQ U M S O .

B g s g g s s i i s B S B

Projektowany na dzień 
5 listopada termin wybo­
rów do sejmu, a na dzień 
12 tegoż miesiąca do se­
natu  nie ulegnie zmianie.

To też należy oczeki­
wać, że partje polityczne, 
k tóre  liczyły na możliwość 
przesunięcia wyborów i 
dlatego nie rozpoczynały 
gorącej akcji wyborczej, 
już w dniach jnajbliższych 
przystąpią do wytężonej 
agitacji i walki z konku­
rentami.

Jeżeli sądzić po pierw­
szych obj awach starć przed­
wyborczych partyjnych, to 
obecnie wybory zapowia-

Sosnowiec, 19 sierpnia.
dają się gorzej, niż mi­
nione. Trzeba na pochwa­
łę naszego społeczeństwa 
i naszych partji politycz­
nych powiedzieć, że mimo 
dość ruchliwej agitacji wy­
borczej do pierwszego sej­
mu, wybory na ogół odby­
ły się spokojnie i działa­
cze polityczni zwłaszcza 
w Królestwie nie dali się 
u n i e ś ć  temperamentowi. 
Toć w naszym Zagłębiu, 
gdzie życie polityczne jest 
intensywniejsze, niż w in­
nych zakątkach kraju, a 
partje  polityczne lepiej 
zorganizowane, nie było 
wypadków usiłowania roz­

pędzenia wiecowników/czy 
też wypadków poturbowa­
nia mówców lub uczestni­
ków.

Obecne wybory inaczej 
się zapowiadają. Są pró­
by przeszczepienia metod 
galicyjskich z w a l c z a n i a  
przeciwnikówpolitycznych 
na teren  byłej Kongre­
sówki.

To też pomiędzy partja- 
mi centrum i prawicy na 
terenie Zagłębia nastąpiło 
już porozumienie w tym 
kierunku, aby za wszelką 
cenę unikać roznamiętnie- 
nia wyborców i utrzymać 
tak tykę  pokojowego i par- 
ląmentarnego na sposób 
zachodnio-europejski p ro ­

wadzenia a k c j i  wybor­
czej. Tylko w wypadku, 
gdyby partje lewicowe ze­
szły z tej platformy i usi­
łowały za pomocą gwałtu 
przekonywać przeciwni­
ków, partje  centrum i pra­
wicy porozumiejąsię wspól­
nie co do tak tyki odpor­
nej, k tórąby należało za­
stosować wobec gwałtów 
wyborczych.

Należy żywić jednak  na­
dzieje, że społeczeństwo 
samo zajmie wobec gwał­
cicieli nieprzejednaną po­
stawę i że wybory w b. 
Królestwie kongresowym 
odbędą się tak  godnie, jak  
odbyły się pierwsze.

b.

R u i n a  Ros j i .
<18»d«®J«s n *  sB*°«»sl3E®|. — ^is3«zeeai#« p p z sm ju tfo  —
O a lu y  Sss-aofa f in a n so w y  —  Ra@k©m® gsamoc

n is m e ó m ) .
Sosnowiec, 18 sierpnia..

sprowadziło tylko kompletną 
dezorganizację pracy i wy­
tworzyło bezprzykładną biu­
rokrację, ułatwiającą naduży­
cia i złodziejstwa.

W  stosunkach finansowych 
dzieje się nie lepiej. W praw­
dzie przed dwoma miesiącami 
wzrost drożyzny u st a ł na
chwilę a z tym i spadek ru­
bla, lecz nie trwało to długo.

W  drugiej połowie lipca ce­
ny znowu poczęły rosnąć, a 
równocześnie i popyt na obcą 
walutę. Oficjalne kursy banku 
sowieckiego stały się już zu­
pełnie nieaktualne.

„Prawda" podaje interwiew 
z komisarzem skarbu Preobra- 
żeńskim, który jest najpesy- 
mistjrczniej usposobiony,gdyż 
nie widzi środka zapobieżenia 
ogólnej zwyżce. Nowe emisje 
banknotów są nie do uniknię­
cia. Wprawdzie rząd sowiecki 
— dodaje interwiewowany — 
posiada znakomite pokrycie 
dla nowej emisji w postaci 
skarbca carskiego, o wartości 
80® miljonów rubli złotych, 
lecz realizacja tych precjozów 
jest prawie niemożliwa.

W  takiej sytuacji ekonomi­
cznej miasta z dnia na . dzień 
niszczeją. W ielokrotnie roz­
głaszano wprawdzie, o rzeko­
mych kontraktach z niemcami, 
tyczących się zwłaszcza odbu­
dowy Petersburga, jak ostat­
nio jednak donosi- „Ekonomi- 
czeskaja Zizń“ — wszystko 
dopiero jest w stadjum pe- 
traktacji. Dotyczą one organi-

Już piąty rok dobiega od 
rewolucji bolszewickiej w Ro­
sji. W szystkie zapowiedzi o- 
głaszające o rychłym bankru­
ctwie rządu sowietów dotąd 
się nie sprawdziły. Rząd trzyma 
się dotąd i to wcale silnie — 
zbankrutowała tylko doktryna 
socjalistyczna komunistów, a 
przedewszystkim zbankruto­
wała w dosłownym tego sło­
wa znaczeniu Rosja zrujno­
wawszy swe całe gospodar­
stwo.

Bolszewicy jednak nie tracą 
nadziei. Wciąż spodziewają 
się, źe najbliższe miesiące 
przyniosą polepszenie. Ostat­
nimi czasy liczą bardzo na 
nowe dobre urodzaje. Nad­
chodzące bowiem urzędowe 
wiadomości z prowincji mó­
wią o bardzo dobrych zbiorach 
W  praktyce wprawdzie okaże 
się to zgoła inaczej, niemniej 
jednak komisarjat moskiewski 
odwołał wszelkie zamówienia 
środków spożywczych z za­
granicy, a zwłaszcza zboża i 
cukru. Niewątpliwie — jeśli­
by Rosja naprawdę mogła wy­
żywić siebie — byłoby to o- 
gromnym, choć mimowolnym 
sukcesem bolszewików.

W  przemyśle.widoki są co­
raz gorsze. Zmiana systemu 
przez przemianę znacjonalizo- 
wanych przedsiębiorstw na 
trusty, dafajeszcze gorsze wy­
niki. „Prawda14 i „Izwiestia44 
pełne są rozgoryczenia i kon­
statują otwarcie, że upaństwo­
wienie wielkiego przemysłu



zacji t r a n s p o r tu  au to m o b i lo ­
w eg o ,  naw igac j i  n a  N ew ie ,  
k o m un ikac ji  w o d n e j  R o s ja -  
N iem cy, n a p ra w y  p o r tu  p e t e r ­
sb u rsk ieg o ,  b u d o w y  hoteli ,  
w z g lę d n ie  ich re p a rac j i ,  g a ­
zow ni i t. d.

F irm y  n iem ieck ie  p e r t r a k tu ją  
chętnie ,  ro b ią  p la n y  i o b l icze ­
nia, m ów i s ię  n aw e t  o f in an ­
so w an iu  p rz ez  D e u ts c h e  B ank  
— d o tą d  j e d n a k  ani j e d n e g o  
k o n trak tu  n ie  zaw arto .

A  ty m cza sem  p ra c a  u s ta je ,  
p ro d u k c ja  s p ad a  i g łó d  ro sn ą .

N iew eso ło  w  p a ń s tw ie  bo l­
szew ickim .

fricglgSgalityfBf.
Idąc za  p rz y k ła d e m  w ielkiej 

i m a ła  en ten ta  ró w n ie ż  p o s t a ­
n o w iła  zw o łać  k o n fe ren c ję ,  a 
los zrządził ,  że  M ar je n b ad  m a  
być  m ie jscem  p o g ad an k i.

S a m  w y b ó r  ta k  s ły n n eg o  
zd ro jo w isk a ,  k tó re  w sze lk ie  
do leg liw ości  ż o łą d k o w e  z tak im  
b a jeczn y m  sk u tk iem  leczy, j e s t  
n a d e r  trafny, ty m b ard z ie j ,  że 
m o że  w re szc ie  i czes i  p rz y  
w spó lne j  kąp ie l i  w y lec zą  się  
ze sw y ch  do leg liw ości ,  a m ię ­
dzy  innym i i ze  sw ej m anji 
w ielkości.

P o d o b a o  b a rd zo  p o w a żn e  
sp ra w y  m a ją  być  p rz e d m io te m  
dyskusji,  a t r ju m w ira t ,  z ło żo n y  
z p. B en esza ,  B ra t ian o  i B a rn -  
tow icza  m a  za ła tw ić  i u r e g u ­
low ać p o d z ia ł  m ięd zy  p a ń s tw a  
s u k c e s y jn e  m a te r ja łu  k o le jo ­
w e g o  b. m o n arch j i  a u s t ro -w ę -  
g ie rsk ie j ,  n a s t ę p n ie  m a  s ię  
w y p o w ied z ieć  w  sp ra w ie  p r z y ­
ję c ia  W ę g i e r  do ligi n a r o ­
dów  i t. d.

P o w s ta n ie  w  Irlandji b y n a j ­
mniej nie zo s ta ło  je s z c z e  zlik­
w idow ane ,  j a k  o ty m  d o n o s i ły  
p ism a. P rze c iw n ie ,  a rm ja  r e ­
p u b l ik ań sk a  za m ie rza  p r z e ­
n ie ść  s ię  do m ie jsc o w o śc i  g ó ­
rz y s ty c h  i n ie d o s tę p n y c h  i 
s ta m tą d  d o k o n y w a ć  nap ad ó w . 
R ów nież  i d e  V a le ra  n ag le  
o d ż y ł  i zn a jd u je  s ię  w ś ró d  
w o js k  p o w s tań c zy ch ,  a n a w e t  
m a  zam ia r  w  d a lszy m  c iąg u  
p ro w a d z ić  w alkę .

W o g ó le  w iad o m o śc i ,  jak ie  do 
ch o d zą  do n as  z i r lan d zk ieg o  
te r e n u  w alk , s ą  n ie ja s n e  i t r u ­
dno dziś p rzew id z ieć ,  j a k  s ię  o- 
s ta te c zn ie ta  aw a n tu ra  skończy .

O s ta te c z n e  f iasko  k o n fe re n ­
cji lo n d y ń sk ie j  n ie  p o z o s ta ło  
bez, w p ły w u  n a  w e w n ę t rz n e  
s to su n k i  n iem ieck ie .  P o  k i lku ­
ty g o d n io w y ch  g ro ź b ach  o s to ja  
m o n a rc h izm u  B aw a r ja  ru s z y ła  
do C ą n o s s y  i w  B erl in ie  z g o ­
dziła s ię  n a  w p ro w ad ze n ie  u s ta  
w y  o och ron ie  rzeczy p o sp o li te j .

T a k  w ięc  L o n d y n  i so c ja l i ­

ści n iem ieccy  d o k o n a l i  tego ,  
co p rz y  n o r m a l n y m  b ieg u  
sp ra w a  w  ą t p 1 i w b y ło b y  
rzeczą.

Wieści ważne.
(Z pism i d ep e sz  wczora jszych).

—  Przed  zamknięciem, kon­
ferencja londyńska obradow ała  
nad  notą Austrji w sprawie u- 
dzielenia jej dalszych k redytów  
w sumie 1.5oo ooo funtów szter* 
liogów. Na wniosek Lloyd Ge 
orge’a postanowiono uprosić ii 
gę narodów  o rozw ażen ie  tej 
sprawy.

— „New York Herald" do­
wiaduje się ze sfer dobrze poin­
formowanych, że prez. belgijski 
Fheunis usiloie zabiega o zw o­
łanie w najkrótszym  czasie no ­
wej konferencji państw  koali­
cyjnych do Brukseli Ze s tro­
ny Francji i Belgii poczyniono 
kroki, aby skłonić do udziału 
w tej konferencji także  A m ery­
kę, Poincare ma opracować i 
wystosować do rządów  sprzy­
mierzonych notę w  celu wyjaś­
nienia s tanowiska zaję tego w 
Londynie przez  Francję.

— Pod przewodnictwem  p re ­
zydenta  Vogta odbywają się 
w badeńskisn Reinerz obrady  
przedstawicieli dyrekcji kolejo­
wych celem przygotow ania m a­
teria łu  do obrad  z p rzeds taw i­
cielami Polski w sprawie ruchu 
kolejowego. P rzy jazd  delega­
tów polskich oczekiwany jest z 
końcem  bieżącego tygodnia.

— Do Wilna w dniach naj­
bliższych w yjeżdża delegacja 
łotewska, k tó ra  pertrak tow ać b ę ­
dzie z władzami polskimi w 
sprawach Ićbmunikacyjnych i ce l­
nych.

—  Resztki armji Petlury  i 
Bałacbowicza znajdują się do­
tąd  “in ternow ane w Kaliszu i 
Szczypiornie. Liczba in terno ­
w anych wynosi 6415 osób- Są 
to  przew ażnie żołnierze. Pracuią  
oni w w arszta tach  i częściowo 
zarabiają n a  u trzym anie Mimo 
to  rząd  jednak  musi dopłacać 
do ich u trzym ania około 70 mi- 
Ijonów m arek miesięcznie O 
negdaj wybuclj) w obozie w K a 
liszu bunt, k tóry  jednak w ładze 
obozowe szybko stłumiły.

— Spraw a funkcjonarjuszy 
radomskiej ,dyrekcji kolejowej, 
oskarżonych o wywołanie w dn, 
2 9 —31 sierpnia 1921 r  s trajku 
n a  terenie  tejże dyrekcji, znaj 
dzie się dnia 11 w rześn ia r. b. 
n a  wokandzie sądu  okręgowego 
w Radomiu. O skarżen ie  sfor­
mułowane zostało z art. 126 
k, k  Rozpraw a sądow a potrw a 
prawdopodobnie tydzień.

Synod ewangelicki.
W arszaw a, l8  sierpnia.

Rozpoczęły się w W arszaw ie 
obrady  synodu konstytucyjnego 
kościoła ewangelicko lu terań- 
skiego w Polsce. W obradach  
na 210 uprawnionych b ierze u- 
dział 150 wysłanników W  cza­
sie obrad  występuje silnie na 
jaw zasadn icza  różnica poglą 
dów m ę d /y  ewangelikami pola­
kami a niem canr, Pierwsi, s to ­
jąc na stanowisku państwowym, 
dążą do u tw orzenia kościoła 
krajowego, d rudzy  usiłują u tw o­
rzyć t zw. „kościói. wolny“ k tó ­
ry nie byłby n 'czym  innym, jak 
tylko fi/ją Berlina.

O brady  synodu toczą się spo­
kojnie i potrw ają p raw dopodob­
nie je szc ze  kilka dni,

P olsk ie  e e n f i m
W arszaw a, 18 sierpnia. 

N arodow e zjednoczenie ludo 
we, stronictwo kacohcko-ludowe 
i polski zw iązek kresowy w e­
spół z organizacjami polityczny­
mi oraz grupami działaczy bez­
partyjnych reprezenfu ących kie­
runek  umiarkowany, tw orzą k o ­
mitet wyborczy pod nazw ą .pol­
skie c e n tru m '

Zgłoszenia A o współpracy wy 
borczej, ze strony orgarjizacji 
i poszczególnych dział.iczy p o ­
litycznych i społecznych p rzy j­
mują.' sekre tarja t  główny n a ro ­
dowego zjednoczenia ludowego. 
W arszaw a, M arszałkow ska 68 
i sekre tarja t  s tronnictwa kato- 
licko-ludowego, Kraków, ul. F i­
lipa nr. 17. (na Małopolskę)

Dekret o wyborach podpisany  
przez naczelnika państwa.

W arszaw a. 18 sierpnia.
W  dniu 18 b. m naczelnik 

państw a  podpisał d ek re t  o w y­
borach. do sejmu i do senatu  w 
dniach 5 i 12 l istopada b. r. 
Ju tro  ten  dekret wraz z ustaw ą
0 ordynacji wyborcze! do sejmu
1 senatu  będzie ogłoszony.

Echa katastrofy w Pucku,
W arszaw a  18 sierpnia. 

Liczba zabitych w wczoraj 
szej katastrofie hydroplanowej 
powiększyła się na  osób 13 
przytym walczy ze śmiercią 15 
osób Między zabitymi zn a jd u ­
je się także jeden  z adiutantów  
inspektoratu  portowego.

Lotmka, k tó ry  sw ą n ieostroż­
nością spowodował katastrofę, 
aresztowano. Służył on w cza­
sie wojny w armji niemieckiej. 

W ładze wojskowe w W arsza ­
wie zarządziły  surowe docho 
dzenia w tej spraw ie i wysłały 
fachowego oficera na  miejsce 
nieszczęścia dla p rzep ro w ad ze ­
nia ś ledztwa i złożenia spraw o­
zdania.

Bezrobocie w Czechach.
Praga, 18 sierpnia 

W  zakładach wilkowickich, z 
k tórych zw o in o n o  już 500 ro ­
botników, zapowiedziano dziś 
dalsze zwolnienie 1000 robo tn i­
ków  Ogólna liczba b ez ro b o t­
nych w Czechosłowacji wynosi 
380 tysięcy

sobota

K r o n ik ą
fCtlend&rzyfc,

Dziś M ariana R ufina  

Ju tro  B e rn a rd a  O p.

Wsch. słońca 4.43 

Zach. 7.25

Zarwanie obrad londyńskich .
I znów  to samo... ile razy  chodzi
0  do trzym an ie  r z e te ln e  ' traktatu, 
To L loyd  G eorge krzyczy, że  to

n iem co m  szkodzi
1 że p o tr z e b a  pom ódz im, jak  bratu.

I znów  to samo... k iedy t r z e b a  płacić 
(Chwila zap ła ty  kom uż je s t  w eso ła?)  
To L loyd  G eorge  n iechcąc, by  

F ranc ję  bogacić
0  m o ra to r ju m  dla n iem iaszków

woła.

1 z n ó w  to samo... ile raz y  n iem iec  
Musi d o trzym ać jakiego układu,
To w n e t  się targi c i ą g n ą  jak

tasiemiec.
Bo G eorge  tak F ranc j i  życzy, jak 

p ies  dziadu. 
Nemg.

lórniey do Francji. Z p o ­
w o d u  w ięk sz eg o  z a p o tr z e b o ­
w ania , n a s tę p n e  t r a n s p o r ty  
g ó rn ik ó w  do k o p a lń  w ę g la  w e  
F ran c ji  w y je ż d ż a ją  w p i e r ­
w szy ch  dniach  w rz eśn ia  b. r.

In te re so w an i  winni zg łos ić  
s ię  w  e k sp o z y tu rz e  m isji  f r an ­
cuskiej  w  O św ięc im iu  (baraki) 

• lub  w  p ań s tw o w y c h  u rz ęd ac h  
p o ś re d n ic tw a  pracyt, ju ż  31 
s ie rpn ia .

Z a p is y  i b ad an ie  lek a rsk ie  
o d b y w a ją  się  w  O św ięc im iu  
co d z ien n ie .

Sprostowanie. D o n o s im y ,  że 
p. n ad k o m isa rz a  S trze le ck ieg o ,  
z a s tę p u je  p. kom . D ą b ro w sk i .

Podział pow. będzińskie§o na 
obwody wyborcze. O sta tec zn ie  
zo s ta ł  u s ta lo n y  p o d z ia ł  p o w ia ­
tu  b ęd z iń sk ie g o  na 141 o b w o ­
dów  w yborczych .

S zcz eg ó ły  p o d a m y  w n a j ­
b liższych  dniach.

Czyn godny naśladowania. J e d ­
n a  z k rak o w sk ich  firm h an d lo ­
w ych , p rz ezn a czy ła  d w a  s ty -  
p e n d ja  p q  36#.000 m kp. ce lem

d o p o m o żen ia  d w u m  pracuja 
cy m  n au k o w o  rygorozantom! 
je d n o  d la  chem ika , d rugie dl 
lekarza .  a

G d y b y  tak  inne  firm y (2a, 
k ład y  p rz e m y s ło w e )  ’poszhj 
za ty m  p rzy k ład em , wówczas 
d o czek a l iśm y  się. że  nauka 
p o lsk a ,  za m ia s t  iść, j a k  dotąd 
w  o g o n ie  tw ó rczo śc i  nauko! 
wej w ielk ich  n arodów , zajęłaby 
n a leżn e  so b ie  s tanow isko  sa­

m odzie lne .

Zestosunków sanitarnych. D0.
k o n an e  o s ta tn io  w  Dąbrowie 
o g lęd z in y  sk lep ó w  i warszta! 
tó w  rzeźn iczy ch  w y k aza ły  0. 
g ro m n e  b ru d y  i niechlujstwo 
w  tych  p rzeds ięb io rs tw ach
w o b e c  czeg o  o d n o ś n e  czynni! 
ki m a ją  w y s tą p ić  do walki z 
ty m i ro z sad n ik am i chorób  i za­
razy.

P r a w d o p o d o b n ie  i tym  ra- 
zem  w s z y s tk o  s ię  sk o ń czy  na 
p isan in ie  i pp . rz e ź n ic y  w  dal­
szy m  c iągu  b ęd ą  tru li  mie­
szkańców .

i'lowe żądania. W s k u te k  sza­
le jącej d rożyzny , zw iązek  za­
w o d o w y  f ro b o tn ik ó w  przem y­
słu  g ó rn icz eg o  z ło ży ł  radzie 
z jazd u  p rz e m y s ło w c ó w  jgórni- 
czych  m em o rja ł ,  ż ą d a jący  40% 
p o d w y ż k i  ! p łac  od 1 sierpnia.

P o n ie w a ż  w  s ie rp n iu  fala 
d ro ż y źn ian a  p rz y b ra ła  nieby­
w ałe  ro zm ia ry ,  d o n o sz ą  nam, 
iż m e m o r ja ł  p o w y ż sz y  m a  być 
u n iew a żn io n y  i w ystaw iony  
n o w y  z żąd an iem  100 proc. 
p o d w y żk i.

po Czytelników „iskry". Naj­
ta ń s z e  ź ró d ło  za k u p u  tow a­
ró w  m an u fak tu ro w y ch  i najsu­
m ien n ie jsze  w y k o n a n ie  zamó­
w ień , j e s t  ty lko  w W a rsz a w ­
skiej S p ó łc e  M anufakturowej 
W a rs z a w a ,  J a s n a  18 20 tel. 
243— 80, k tó ra  p o s ia d a  na  skła­
dzie w sze lk ie  to w a ry  manu­
fak tu ro w e .  1673

P ro s im y  w yżej w ym ienioną 
f irm ę nie z ró w n y w ać  z innymi 
o g ła sza jący m i s ię  firmami.

Skandaliczne stosunki. Z po­
w o d u  m ałej r a m p y  w  D ą b ro ­
wie, w ład ze  k o le jo w e  p o d s ta ­
w ia ją  część  w a g o n ó w  p o d  wę­
giel na  D ębn ikach , gdz ie  dzie­
j ą  s ię  b a rb a rz y ń sk ie  sceny 
i zn ęcan ie  s ię  n ad  końm i z 
p o w o d u  fatalnej drogi,  której 
n ie  chce  d o p ro w a d z ić  do po­
rz ą d k u  ani m a g is t ra t  d ąb ro w ­
ski, ani g m in a  Ł a g isz a ,  jak 
ró w n ież  se jm ik .

M ieszk ań cy  tej ulicy  sk ar­
żą  się , że  w p ro s t  niem ożna 
p a trzeć ,  j a k  fu rm an i w  ła jdac­
ki sp o só b  b i ją  i k a tu ją  bied­
n e  k o ń sk a ,  k tó re  w  ża d en  sp o ­
sób  n ie  m o g ą  w y c ią g n ąć  na­
ład o w an e j  fu ry  z łokciow ych 
d o łó w  i wyboi.

S ąd z im y ,  iż po lic ja  d ąb ro w ­
sk a  zw róci m o że  u w a g ę  n a  to

M e  » i l l m
89.

— Co p a ń s tw o  p o d a ć  ro z ­
k ażą  dla z a o s tr z e n ia  ap e ty tu ?  
— p y ta ł  g o s p o d a rz .  M aderę ,  
W e rm u n t ,  a b sy n t  lub  g o rz k ą  
P ico n ?  J e s t  do w y b o ru .

—  J a  p ro s z ę  o absynt. . .  — 
rzek ł  L o iseau .

— O nie... nie! —  za w o ła ła  
żyw o W ik to ry n a .  — Z a  zby t  
lub isz  ów absynt...  k tó ry , je s t  
ja k  m ów ią, trucizną...  S ta je s z  
się  z łym  i g w a łto w n y m , g d y  
go  w yp ijesz .  P am ię ta j ,  iż mi 
p rz y rze k łe ś ,  że  go  do u s t  nie 
w eźm iesz  od  chwili g d y  n asze  
zap o w ied z i  w y g ło szo n e m i  z o ­
s taną. O tó ż  zap o w ied z i  ju ż  
w ygłoszono...  C z ło w iek  h o n o ­
ru  d o trzy m u je  d an e g o  s łow a.

— No dobrze...  dobrze! Nie 
gn iew aj s ię  już... n ie  gniewaj! 
P r z y r z e k ł e  m... d o t rz y ­
m am . P re c z  z absyn tem ! Nie-

p o t rz e b a  go  wcale!... Daj m i 
p a n  k ie l iszek  m ad e ry .

—  A  pani?
— I dla m n ie  tak że  m ad e ry .
— Z a te m  t r z y  m ad e ry !— za­

w o ła ł  g o s p o d a rz  n a  s łu ż ą ­
cego .

— T r z y  m adery .. .  dobrze ,  
panie! '

W  oka  m g n ien iu  p rz y n ie ­
s iono  kieliszki, n ap e łn io n e  w i ­
nem .

G o s p o d a rz  u s iad łn ap rz ec iw  
sw y ch  gośc i i t rąc i ł  s ię  z 
nimi.

— B ęd z iec ie  w iec  p a ń s tw o  
p o trze b o w a li  sa lo n u ?— zapyta ł .

— T ak .
— N a  k tó ry  dzień?
— Na so b o tę .
— N a ilę o só b  ucz ta?
— Z a raz  p a n u  to  pow iem ...  

—  o d p a r ł  L o isn au  — m am  w 
k ieszen i  l is tę  zap ro szo n y ch .

T u  w y d o b y ł  pap ie r ,  ro z ło ­
ży w sz y  go  p rz e d  sobą .

— R achu j na  palcach , W i-  
k toryno ...  —  rz ek ł  do kw ia­

ciarki — ja  b ę d ę  w y m ien ia ł  
nazw iska .

I z dum ą, l icząc n a  o lśn ie ­
n ie  re s ta u ra to ra ,  m ów ić za ­
czął:

—  P rz e d e w s z y s tk ie m  nasz  
wuj... b an k ie r  Ju l ju sz  V e rr ie -  
re... J e g o  córka, A n ie la ,  n asza  
kuzynka...  T o  dwoje...

Na te  s ło w a  D e sv ig n e s ,  za ­
to p io n y  w  ro z m y ś lan iu  i nie 
zw aża jący  d o tą d  n a  p r o w a ­
d zo n ą  ro z m o w ę ,  d rg n ą ł  nag le  
i nas łuch iw ać  p o czą ł  z u w a ­
gą, zapy tu jąc  sam  sieb ie ,  sk ąd  
ów  cz łow iek  w y m ien ia  n az ­
w isko  V e r r L r a  i je g o  córki, 
A nie li?

L o ise a u  m ów ił  dalej:
—  P o ru cz n ik  a r ty le r j i ,  E m il  

V andam e.. .
A rn o ld  d rg n ą ł  po w tó rn ie .
— W ic e h ra b ia  J e r z y  de N er-  

vey...— ciągną ł in tro l iga to r .
„La F o u g e re ,  dyrek tor .. .
„P aw eł B ćraud.. .
„ W d o w a  P erro t. . .
„P io tr  Beraud...
„ F ry d e ry k  Bertin...

„W d o w a  F erro t. . .
„M elanja  G authier.. .
„ Joanna  D e s o u r d y . .
„Jej mała...
„Ty... ja...

— O tóż  ca ła  rodzina...  l icz­
n e  zeb ran ie ,  j a k  p an  widzisz... 
W s z y s c y  p rzybędą . . .  A  te raz  
nasi  przyjaciele . . .

„O jc iec  Bidard...
„Jego  żona...
„Ich córka...
„Syn...
„P aw eł  Mignon...
„K aro l Biguet.. .
„Barthelem y.. .
„aam son .: .
„Misticot... Ot! wszyscy!...

— Ha! ha! a twój p ry n c y -  
pał?  zap o m n ia łe ś  o nim... — 
zaśm ia ła  się  W ik to ry n a .  —  A  
w łaśc ic ie lka  fabryki kw iatów , 
gdz ie  pracuje ...  a je j m ąż?

— No... to  t rzy  o s o b y  w ię ­
cej.

— O g ó łe m  ile? — p y ta ł  r e ­
s tau ra to r .

— T rzy d z ie śc i  osób.

— Ś n ia d an ie  m a  być, czy 
ob iad?

— Je d n o  i d rugie .
— C h ceszże  pan , ażeby  to 

by ło  św ie tn ie  p rz y g o to w a-  
nem... w sp an ia le ,  co się  n a ­
zyw a?

— M a s ię  ro zu m ieć .  R az w 
ży c iu  s ię  ty lko  żenimy...  tego  
p rzy n a jm n ie j  s ię  s p o d z ie w a ­
my... Z re s z tą  n ie  k aż d y  mieć 
m o że  bank ierów , w iceh rab iów  
i o fice rów  n a  sw y ch  zaś lub i­
nach...

— C zy  m am  w ym ien ić  szcze­
g ó ło w o  dania, z ja k ic h  uczta  
sk ład ać  s ię  będz ie?

— T o  n iep o trzeb n e .  Ż ąd am  
jed y n ie ,  ab y  to  w szy s tk o  by ­
ło sm akow ic ie ,  w ykw in tn ie ,  a 
o b o k  teg o  i okazale  p rzy g o -  
to w an em .

— A  za razem  nie w  w y g ó ­
ro w an e j  cenie.., — ozw ała  się 
W ik to ry n a ,  m ając , j a k o  k o b ie ­
ta, o szczęd n o ść  n a  względzie .

D . c. n



barbarzyństwo, m agis tra t zaś 
postara się o doprow adzenie  
drogi do należytego stanu tym- 
bardziej, że od każdej fury w ę ­
gla pobiera  400 mk. podatku.

Redukcja prywatnych biur 
pośrednictwa pracy. W  tych 
dniach odbyła się w W a rs z a ­
wie konferencja specjalnej ko­
misji, wyłonionej przez mini­
sterjum pracy, celem r o z p a ­
trzenia sp raw y odnowienia u- 
pływającyeh koncesji na p r o ­
wadzenie pryw atnych  biur p o ­
średnictwa pracy. W obec  ten ­
dencji m inisterjum  pracy  do 
stopniowej likwidacji p ry w a­
tnych biur pośrednic tw a a 
wprowadzenia na ich miejce 
państwowych urzędów, odno­
wiono koncesje  tylko nielicz­
nym biurom  prywatnym.

Ograniczenia w sprzedaży spi- 
rytualji. W szyscy  kupcy, po ­
siadający obecnie koncesję na 
sprzedaż spirytualji, zostali 
powiadomieni przez władze 
izby skarbowej, że od now e­
go roku wszelkie dotychcza­
sowe koncesje  będą  podzie lo­
ne na upraw niające do sp rz e ­
daży wyłącznie hurtowej, lub 
wyłącznie detalicznej.

Skutkiem tego wiele pow aż­
nych i wyrobionych firm ku­
pieckich, które na zasadzie 
dawnych koncesji prowadziły  
handel hurtow y i detaliczny 
musi obecnie albo rezy g n o ­
wać z połow y swej działalnoś­
ci, albo też wyjednywać nowe 
koncesje, co napotyka na po­
ważne trudności.

P rzes trzega n ie  m o ra ln o śc i .
Czujna na wszystko policja 
sosnowiecka p rzes trzega  m o­
ralności publicznej w S o sn o w ­
cu nawet w nocy. Za publicz­
ną demoralizację wczorajszej 
nocy zatrzym ała F ło re n ty n ę J .  
z ul. Kościelnej, a na ul. 3-go 
maja zatrzym ała znowu pija­
nego jegom ościa , który w y­
prawiał awantury i nie chciał 
iść spać do domu.

Ifieietni w ła m y w a c z .  10 letni 
Józef Pyk  włamał się w nocy 
do mieszkania stróża Rom ana 
Torbusa p rzy  ul. Niemieckiej 
Nr. 12 w Sosnow cu  i usiłował 
dokonać kradzieży. Został 
jednak ujęty  na goracj’m u- 
czynku. Józio Pyk  ma już 
przeszłość za sobą. P rzed  
kilku bowiem  dniami o sadzo­
ny za kradzież w  areszcie 
przy ul. M ałachowskiego w 
Sosnowcu potrafił s tam tąd 
umknąć na wolność.

P. S u ra  N aparstek . Mieszkan­
ka Sosnowca Chaja Rozenberg  
potrzebowała nazwać, się S u ­
ra Naparstek. Pani Chaja omi­
nęła przepisy  obowiązujące 
no do godzin handlu. Kiedy 
Policjachciałazapisać nazwisko 
do protokułu  w tedy p. Chaja 
Podała zmyślone nazwisko 
Sury Naparstek. Za podszy ­
wanie pod  cudze nazwisko i 
wprowadzanie w  błąd policji 
P- Chaja Rozenberg  została 
Pociągnięta do odpowiedzial- 
n°ści sądowej.

r

Śmiertelny wypadek. W  ub.
tygodniu na torze kolejowym  
Pomiędzy stacjami S trzem ie- 
Szyce a Kazimierzem znalezio­
no zwłoki zabitego przez po- 
nrąg mieszkańca S trzem ieszyc  
Jana Suwalskiego.

Gruhy Janek. Jeden  z loka­
torów przy ul. Kościelnej 
cncąc zmusić drugiego lokato- 
ra do ustąpienia  z lokalu w y­
prawia mu w nocy kocie mu- 
tyki i inne podobne awantury.

a takie wybryki, policja po- 
nrągnęła G rubego Janka  do 

dpowiedzialności sądowej.

W^°SZ*0Wny nGGie9- Niejaki J.
ysocki, będąc p raw dopodob- 

A e w stanie nietrzeźwym, 
szedł do sto jącego w Z agó ­

rzu karuzelu, gdzie zasnął 
snem sprawiedliwego.

Po przebudzeniu  się rano 
W ysocki spostrzeg ł brak po r t­
felu, w którym  znajdowało się 
około 20 tysięcy marek.

Napewno w hotelu byłby 
nocleg taniej kosztował, tego 
jednak  Zagórze nie posiada.

Znalezienie zwDk noworodka.
W  składzie drzewa przy ul. 
Sienkiewicza w D ąbrowie zna­
leziono szczątki zwłok n ow o­
rodka, które zostały  po rzu co ­
ne tam przed  3-4 miesiącami.

Odszukaniem  matki zajęła 
się policja.

I to nie pomaga. O d chwili 
założenia w D ąbrow ie ' apteki 
przez kasę  chorych ruch w 
aptekach prywatnych pow aż­
nie się zmniejszył, mimo to 
pp. aptekarze w dalszym cią­
gu łup ią  skórę i ani m yślą o 
uszczupleniu swych docho­
dów.

A moZebpr kasa chorych za­
łożyła jeszcze jedną  aptekę i 
dla o s ó b  nienależących do 
kasy.

Czyja zguba? W  Będzinie 
znajduje się ja łów ka niewia­
dom ego -właściciela, o której 
informacji może udzielić w y­
dział śledczy przy pow.kom.p.p.

O biecujący synalek . 17 letni 
W ł. Szym ański z D ąbrow y 
ukradł rodzicom  27 tysięcy 
marek, które ukrył w kom ór­
ce, sam  zaś oświadczył, że d o ­
konano na niego napadu. Z a ­
wiadomiony o wypadku u- 
rząd śledczy przeprowadził d o ­
chodzenie, w trakcie którego 
chłopiec przyznał się do p rzy ­
właszczenia i część pieniędzy 
zwrócił.

Napach Pom iędzy  Pradłafni 
a W arkocinem  na przecho­
dzącego J. Erlicha napadło 
dwuch drabów, którzy z rabo­
wali mu 16 tysięcy mk., p o ­
czym zbiegli.

Od pioruna. Podczas burzy 
w ubiegły  w torek  piorun u d e ­
rzył w  stodołę Piotra W oło- 
gadzkiego w Bobrownikach, 
która sp łonęła  doszczętnie 
wraz ze zbożem i narzędziami 
rolniczymi.

O k r a i z e n i e  karmelitanek.
W czorajszej nocy, s iostrom  
karm elitankom  zamieszkałym  
przy  ul. Nafcianej w S o sn o w ­
cu skradziono dojną kozę i 
dwie kaczki. Polic ja  poszuku­
je  energicznie sprawców kra­
dzieży.

Kradzieże. W fabryce „Sa­
turn" w Zawierciu skradziono 
różne części maszyn, wartości 
250 tys mk.

— Z mieszkania Stanisława 
BaRtry w Sosnowcu, Konstan­
tynowska nr. 1. skradziono bi- 
żuterję garderobę, bieliznę i 15 
mk. niemieckich w srebrze ogó­
łem na sumę 400 tys mk Do­
chodzenie w toku.
TT— W  pociągu pom iędzy P o ­
rajem  a Częstochową pasaże­
rowi M. Segalow i podczas snu 
skradziono por tm onetkę  z 10 
tys. mk.

— Z mieszkania Antoniny 
Białek w  Kazimierzu skradzio­
no różne  p rzedm ioty  domowe, 
w artości 40 tys. mk.

— Z m ieszkania Moszka 
G rinwelda w  Zagórzu sk ra ­
dziono różne przedm ioty, w ar­
tości 30 tys. mk.

— Z m ieszkania B arbary  
K raw at w  Zagórzu  skradz io ­
no w szystk ie  oszczędności w 
kwocie 20 tys. mk.

— Lewkowi Szwajcerowi z 
Sosnowca, na stacji skradzio­
no bagaż ręczny, wart. około 
15 tys. mk.

— M arcelemu T ursk iem u  w 
G rodźcu  skradziono w nocy 
uprząż, wart. 60 tys. mk,

— W ładysław ie  Blacha we 
wsi Zendek, pod  M yszkowem 
skradziono 2 i pół rb. w s re ­
brze i korale, wart. 80 tys. 
mk. Skradzione korale poszko­
dowana poznała u  swej p rzy ­
jaciółki z sąsiedniej wioski 
Brudzowic—Katarzyny S., k tó­
rą  pociągnięto, do odpow ie­
dzialności.

Kursa maturyczne 
w Sosnowcu.

Jak  już donosiliśm y przed  
kilku dniami, grono tutejszych 
nauczycieli szkół średnich 
postanow iło  w  dniu 1 września 
b. r. o tworzyć kursy  p rzygo­
towawcze do egzaminu m atu­
ralnego ze. szkół średnich o- 
gólno - kształcących i semi- 
narjów nauczycielskich.

F ak t  ujęcia tej spraw y w 
ręce  powołane i odpow ie­
dzialne m usim y powitać jako 
zjawisko na naszym terenie 
bardzo pomyślne, dotąd bo ­
wiem  grasow ały  w  tej dzie­
dzinie — arnatorstwo i dyle- 
tantyzm.

K ursy  m aturyczne są  wogó- 
góle niezmiernie potrzebne, 
m am y bowiem  wielki procent 
inteligencji zdolnej i rzutkiej, 
dla której brak m atury  jes t  
p rzeszkodą  do dalszej karje- 
ry. W  szczególności jako akcja 
społecznej pomocy dla tych, 
k tórym  służba w obronie 
ojczyzny przerw ała  normalny 
ta k  studjów, zasługują kursa 
nam ora lnepoparc ie  wszystkich 
czynników dobrej woli.

Kandydaci na te kursy  p o ­
winni dobrze rozważyć, komu 
powierzyć mają swój drogi 
czas; pamiętać powinni, że 
pedagogow ie  wytrawni będą 
więcej wym agającymi, ale też 
i wyniki będą  w prost  p ro ­
porcjonalne do powagi ujęcia 
i sumienności kierowników.

Ze sportu.
M iędzynarodow e w yścigi 
k o la rsk ie  w W arszaw ie.

W yścig i  kolarskie na Dy- 
nasach, w których wzięli u- 
dział goście zagraniczni, os ta­
tecznie zakończyły się zupeł­
ną k lęską naszych kolarzy. 
W szys tk ie  prawie znaczniej­
sze nag rody  zabiali jeźdźcy  
zagraniczni.

W yścigi ko larsk ie  
w Łodsi.

Dnia 13 b. m. w pierw szym  
dniu m iędzynarodow ych w y ś­
cigów dystansow ych w Lodzi 
odbyły  się trzy  biegi dys tan ­
sowe 10, 20 i 30 kim. W e  
wszystkich trzech biegach zwy­
ciężył niemiec Paw ke. Bieg 
otwarcia i bieg o mistrzostwo 
klubu „F. F. Union" zdobył 
Miller.

W  biegu  prem jow anym  dla 
g o ś c i  zdobył dwie n ag ro ­
dy Kermaun. W  biegu tu ry ­
stycznym  zwyciężył Wójcik.

P iłk a  noża® .
12.VIII. Crakovia — Lubelski 

W . K. S. 7 : 1.
13.VIII. C rakov ia— Lubelski 

W . K. S. 6 : 0 .
13.VIII. Hakoach  (W iedeń) 

— W is ła  5 : 0.
Polonia  — M orawska Slavia 

4 : 1.
15.VIII. Crakovia — K oszyc­

ka Slavia 2 : 0.
15.VIII. Sztokholm. Czecho­

s ło w a c ja — Szw ecja  2 : 0 .
15.VIII. Repr. O straw y—Po- 

lonja (W arsz.)  1 : 2 .

Rozm aitości sportowe.
— M istrzowska drużyna Ju- 

gosław ji H a sk  rozegra  zaw o­
dy z W is łą  z Krakowa 8 i 10 
w rześn ia  b.r.

— Czeska drużyna footba- 
lowa T ep litzer  F. K. która 
przybyła  do Am eryki *do 
BuenosjA ires  rozegra ła  match 
z wynikiem rem isow ym  1 : 1.

•— Francuski związek piłki 
nożnej liczy 53 tysiące człon­
ków upraw nionych do gry  w 
2518 związkach i 30 podzwiąz- 
kach.

Z kolonji le ez n le ze j  d z ie c ię c e j  
w Busku.

Przy  współudziale p rzeds ta ­
wicieli gmin miejskich i w iej­
skich ministerjum  skarbu  i 
robó t publicznych, kasy cho­
rych Zagłębia  i innych orga­
nizacji, odbyło się w Busku 
posiedzenie  wydziału komi­
te tu  budowy kolonji leczniczej 
dziecięcej imienia dr. Brudziń­
skiego.

Dr. S tarkiewicz odczytał 
spraw ozdanie  z ogólnej dzia­
łalności i rozw oju  budowy 
kolonji. Między innymi refe­
ren t wskazał, iż po 3 latach 
pracy  pow staje  sanatorjum  
dziecięce, k tórego główny pa­
wilon obliczony je s t  na  100 z 
górą dzieci skrofulicznych, a 
za dwa trzy lata o tw orzy  p o ­
dwoje dla schorzałej w sku­
tek  wojny dziatwy prołetar- 
jackiej Z a g ł ę b i a  i całego 
kraju.

Akcja kom itetu budow y roz ­
wijała się w dwuch kierunkach: 
budowała sanatorjum  i lecze­
nia dzieci w prowizorycznych 
kolonjach sezonowych. Dzięki 
poparc iu  inteligencji, klasy 
robotniczej i m łodzieży szkol­
nej w Dąbrowie, akcja ta za­
kreśliła bardzo szerokie  kręgi.

Komitet niezależnie od bu­
dowy, k tórą mają podjąć  ciała 
komunalne i instytucje spo ­
łeczne, urucham ia w sezonie 
nadchodzącym  sezonow ą ko- 
lonję na pa rę se t  dzieci z p re ­
liminarzem budżetow ym  oko­
ło 15 miljonów mk.

Z kraju.
Okrutna macocha. Zbrodnia  

prędzej czy później nie ujdzie 
sprawiedliwości. Nie ujdzie też 
kary zbrodnicza m acoch i. J a ­
nina Jastrzębska , lat 30, za­
m ieszkała w  kolonji Stefanów- 
ka gm. Bródno, na śmierć bo ­
wiem  zakatowała dwoje sw o­
ich pasierbów , chłopca lat 4 i 
dziewczynkę lat 6. Było to j e ­
szcze w  1917 r. Nikt wówczas 
nie m eldow ał o zbrodni poli­
cji, dopiero w  tych dniach p o ­
licja zosta ła  o tern pow iado­
miona, a onegdaj w yw iadow ­
ca pow iatu  w arszaw skiego, 
W o jta szek  dokonał aresz tow a­
nia dzikiej macochy. D ocho­
dzenie ustaliło, że Jas trzębska  
dzieci te okrutnie katowała i 
nad  nimi się  pastwiła. T rz y ­
mała je  w wodzie zimnej po 
kilka godzin, prętem  żelaznym 
(haczykiem) zadawała rany  po 
całym ciele, wreszcie  chwyci­
ła  za i ogi i biła dziećmi o 
sp rzę ty  dom owe zadając im 
tym  sposobem  śmierć. A  gdy 
juz jedno z nich znajdowało 
się w trumnie, jeszcze w tedy 
wyrzuciła  zwłoki z trum ienką 
do kom ory  by, jak  mówiła 
„nie śmierdziały jej w domu". 
Ojciec pom ordow anych  dzieci 
j e s t  robotnikiem  kolejowym  i 
ma lat 52. Jas trzębska  nie przy­
znaje się do zbrodni, zeznania 
jednak  sześciu świadków dały 
dosta teczny  m aterja ł obciąża­
jący  zbrodniczą m acochę. O de­
słano ją  do sędziego ś ledcze­
go 24 okręgu.

P rz y cz y n a  drożyzny budowy 
domów w  P o ls c e .  Jednym  z 
ważnych artykułów  budowla­
nych je s t  cement. N iestety, ce­
m entu  w P o lsce  brak, a ceny 
jego  doszły do fantastycznej

wysokości. Rozwiązanie tego  
niepokojącego stanu  rzeczy 
znaleźliźmy w ostatnim  (46) 
'numerze gdańsk iego  czasopi­
sm a gospodarczego  „D er Li­
sten", w którym  znajdujem y 
następu jącą  charak te rystykę  
handlu cem entem  w Polsce:

„Handel cem entem  w P o l­
sce znajduje się  w  stanie cał­
kow itego  rozkładu. O d  dłuż­
szego już  czasu wielokrotnie 
i z naciskiem przestrzegano  
fabryki cem entu  p rzed  n a s tę p ­
stwami tego faktu, iż fabryki 
cem entu  sprzedają  swą p r o ­
dukcję najrozmaitszym  d ro b ­
nym  speku lan tom .

Nieste ty  wołania te  i p rze ­
strogi były daremne.

Rezulta tem  tego opacznego 
postępow ania  polskich cem en­
towni je s t  całkowite ogołoce­
nie Polski z cementu. S p e k u ­
lanci, którzy wykupili cem ent 
w ysyła ją  go bezwzględnie  za­
granicę, bez zważania na to, 
czy kraj pokrył swe zapo trze ­
bowania".

S p raw a  je s t  bardzo ważna, 
to też sądzimy, że "powołane 
czynniki państw ow e wglądną 
w nią i w ydadzą odpowiednie  
zarządzenia, zapewniające o- 
bywatelom  polskim  korzys ta ­
nie z polskiego cem entu  po 
cenach odpowiadającym  kosz ­
tom  z uczciwym zyskiem.

Z e  ś w i a t a .
Do kolebki rodu ludzkiego. W

tych dniach w yjecheła  z L o n ­
dynu wycieczka naukowa do 
Tybjetu. Składa  się ona z na j­
znakomitszych angielskich o- 
rjentalis tów  i znawców b u d ­
dyzmu. Badania angielskich 
uczonych, głównie an tropo lo­
giczne, przyniosą n iew ątpli­
wie ciekawe dane. Sfery na­
ukowe spodziew ają  się, że 
wycieczce uda  się wyjaśnić 
nietylko pochodzenie  T y b e -  
tańczyków, ale nawet wogóle 
ro d u  ludzkiego. Należy tu  do­
dać, że s tare  k lasztory  tybe­
tańskie  kryją  w swoich a r­
chiwach niezbadane skarby  
materjałów, rękopisów  i ksią­
żek, k tóre  'wycieczce oddać 
m o g ą  nieocenione usługi, gdy  
by Anglikom  udało się  dotrzeć 
do tajemnic tych górskich m o­
nastyrów.

Poniew aż T ybetańczycy ,k tó ­
rzy  przez całe wieki byli od­
cięci najzupełniej od kultury  
europejskiej obecnie wyrażają  
chęć bliższego zetknięcia się 
z uczonymi angielskimi, m oż-

| W ielki wybór gotowych j

llliffe ifllfiti !
I po  cenach praw dziw ie koc -  j 

kurencyjnych poleca  I

WACŁAW MIESZALIK! |
Pogoń C iepła Na 4, 1
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SAMODZIELNY

b u c h a l t e r  - k o r e s p o n d e n t
na parę godzin dziennie 

potrzebny. 
Zgłoszenia do „I s k  r  y “ 

dla S. A.
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1 do 2 pokoi

dobrze umeblowanych, m o­
żliwie w  centrum miasta. 
Zgłoszenia do Iskry pod 

literę „P*.



na mieć nadzieję, że w yciecz­
ka orjentalistów będzie miała 
doniosłe skutki dla w iedzy  
i nauki.

Sensaóyjne wykopaliska w 
M e k s y k u .  W  m iejscow ości 
Tialpam, w  pobliżu stolicy  
M eksyku, odkopano ogromną 
piramidę, której wiek określa­
ją  archeologowie na pięć ty­
sięcy  lat. Piramida jest w yso ­
ka na czterdzieści metrów i po­
chodzi z nieznanej w dziej acb 
archeologji epoki artystycznej. 
W  ten sposób uzyskano nie­
oceniony materjał badawczy, 
który w św iecie archeologicz­
nym wywołał, sąd?ąc po g ło ­
sach prasy, niebywałą sensa­
cję.

Piramida przeleżała cztery 
tysiące lat pod lawą wulkanu, 
która zakonserwowała ją do 
dnia dzisiejszego.

Hlitorfa p titM u .
Berlin w  sierpniu.

Autor niemiecki, J o h a n n  
Ferch, napisał studjum o poca­
łunku. Systematycznie i do 
kładnie przeprowadził analzę  
różnych rodzajów pocałunku i 
jego historię Historja pocałun­
ku s t a n o w i  częAć ogólnej 
kultury obyczajów ludzkich Po­
czątku jego dopatrywać się na 
leży u zwierząt Jaskrawym 
wzorem ludzkich czułośzi są 
pocałunki gołębi, Małpy całują 
się niemal tak, jak ludzie. Są 
to rzeczy wielokrotnie obserwo­
wane i stwierdzone,

Pocałunek chiński, tarcie nosa
0 nos, pewnego rodzaju uprosz­
czeniem procedury. Zachodzi 
tylko kwestja czy ludy, które 
nie mają zadartych nosów, jak 
chińczycy mogłyby doznawać 
równie miłych wrażeń.

W pewnych okresach histo­
rycznych uprawiano pocałunek 
na wielką skalę Przedewszy 
stkim stosowano go podczas 
ceremonji relig jnych w staro­
żytności. Istniały pocałunki po­
koju, pocałunki powitalne i hoł 
downicze z przepisanym do­
kładnie ceremonjałem. Kościół 
chrześcjański, który przeciw­
stawiał się pogańskiej zmysło­
wości, umiał jednak wciągnąć 
pocałunek do sWej służby; ca­
łuje się obrazy świętych i re­
likwie; kardynałowie i członko­
wie rodzin panujących całują 
papieża w rękę, biskupi całuią 
go w kolano, zaś inni księża i 
ludzie świeccy całują krzyż, 
wyszyty na pantoflu papieskim.

Szczególnie wiele i gorliwie 
całowano w czasach romantyz­
mu. Zapalna młodzież i dzielni 
mężowie padali sobie na szyję 
pocałunkami pieczętując związ­
ki przyjaźni. Pocałunki przy­
jacielskie mężczyzn są też zaw­
sze osobliwszym widowiskiem. 
Wystarczy przypomnieć sobie 
oweniezliczene fotografje, przed 
stawiające np. b cesarza Wil­
helma II z Franciszkiem Józe­
fem austrjackim, całujących s'ę 
po policzkach—dla dobra swych 
ludów Gdy pewnego razu Wil 
helm oddał Franciszkowi Józe­
fowi tylko jeden pocałunek, za 
miast tradycyjnych dwóch w 
w każdy policzek, wywołało to 
niesłychaną konsternację i oba­
wę zachwiania się przymierza, 
co odbiło się również na gieł 
dzie

Pocałunki przyjaźni między 
mężczyznami mają niekiedy spe­
cjalne zabarwienie. Widzi się 
często w podejrzanychkarczem­
kach niezupełnie trzeźwych 
chłopów i handlarzy, którzy na 
zakończenie interesu czule się 
całują Każdy rad. że oszukał 
drugiego i radość tę manifestu­
je wylewnym pocałunkiem Co 
do niewiast wszelkiego wieku
1 stanu — to powszechnie wia

domą jest rzeczą, że najgorę­
cej całują sie wtedy, gdy rade- 
by sobie wzajemnie oczy wydra- 
pać.

Pies  skazany na śm ierć  
I ułaskawiony.

Cudzoziemiec, m ieszkający 
w stanie Pensy lw anja  w  A m e ­
ryce, nie m oże mieć psa. Z a ­
kazują m u tego ustaw y k ra jo ­
we. Dlaczego i na jakiej dziw­
nej zasadzie oparty  je s t  ten  
przepis, odgadnąć trudno.

Udało się przecież pew ne­
mu imigrantowi, rosy jsk iem u 
żydowi, Jakóbowi Silverman 
ustaw ę tę  przez dłuższy czas 
omijać. W ychow ał on sobie 
psa, zwanego „Dick" i n iez­
miernie przywiązał się do nie­
go. Całe lata nikt nie za trosz­
czył się widocznie o to, czy 
Silverman je s t  cudzoziemcem, 
aż w reszcie ktoś n ieprzychyl­
ny doniósł o tym  do sądu. 
S ilverm an z o s t a ł  wezwany 
p rzed  oblicze spraw iedliw ości 
pensylwiańskiej, o trzym ał su ­
row e upom nienie za p rzes tą ­
pienie praw  republiki, zaś b ied ­
ny „Dick" skazany został na 
śmierć.

Był to za wielki cios dla 
im igranta  Jakóba. Udał się 
tedy  do gubernatora  Pensy l-  
wanji, p. Sproa l  z prośbą  o 
ułaskawienie „Dicka". G uber­
nator, jako w ierny  stróż p raw  
nie mógł zmienić postanow ień 
sądowych i okrutny w yrok  
miał być wkrótce wykonany. 
W  tym  ktoś litościwy p o ra ­
dził Silwermanowi, by odw o­
łał się do łaski p rezyden ta  
Stanów Zjednoczonych H ar- 
dinga. P isze  więc podanie  do 
prezydenta* republiki, wykłada 
swą prośbę, a w krótce potym  
guberna to r  Sproa l  o trzym uje 
bilet z podpisem  W a rre n  H ar-  
dinga.

„Nie zdaje sobie  jasno  sp ra ­
wy", pisze prezydent,  „na za­
sadzie jakich ustaw  skazano 
na śmierć p sa  rosy jsk iego  w y ­
chodźcy. D ow iaduje  się j e d y ­
nie, że cudzoziemiec, zam iesz­
kały w Pensylw anji, nie ma 
praw a posiadania  psa. Zdaje  
mi się jednak, że istnieje m oż­
liwość zadośćuczynienia p r a ­
wu, oraz pozostaw ienia  tem u 
cudzoziemcowi jego  w iernego 
przyjaciela. G dyby  spraw a ta 
zależała od mej władzy, z r a ­
dością u łaskawiłbym  biedne 
zwierzę. Sądzę, że p rzep isy  
kodeksu  wedle k tórego  pies 
ten  je s t  w łasnością  nielegalną, 
są  uzasadnione; p rzekonany 
jes tem  jednak  głęboko, że 
człowiek, który  kocha sw ego 
psa  tak bardzo i martwi się 
możliwością jego  straty, ma 
wszelkie zalety, których w y­
magać można od lojalnego 
obywatela".

G ubernato r  w ysłał telegram  
do sędziego pokoju, który ska­
zał „Dicka" na śmierć. P ies 
był ułaskawiony.

Ostatnie wieki.
(Prs»i [telefon).

Mianowanie komisarzy  
wyborczych.

W arszaw a, 18 sierpnia.
Sąd najw yższy dokonał w y­

borów  3 kandydatów na sta­
nowisko jeneralnych  kom isa­
rzy  wyborczych i nazwiska 
ich przedstaw ił ministrowi spra  
wiedliwości do zatwierdzenia. 
S ą  to członkowie S ąd u  naj­
wyższego; Bresiewicz*, D ęb iń ­
ski i Krasuski.

Traktat
polsko-jugosłowiański.

W arszaw a, 18 sierpnia. .
W  końcu b. m. rozpoczną 

się w  W arszaw ie  układy w 
spraw ie zawarcia trak tatu  m ię­
dzy Po lską  a Jugosławią.

Podróż Trockiego do Beriina.
Berlin, 18 sierpnia.

Celem odbycia narady  z 
bawiącym  w  Berlinie Czicze- 
rinem udaje się. tam że w naj- 
bliższychidniach Trocki.

Rada najwyższa.
Paryż, 18 sierpnia.

Najbliższa konferencja rady 
najwyższej odbędzie się w 
końcu sierpnia w Brukseli.

Giełda urzędowa.
W arszaw a, 18 sierpnia. 

Dolary 8,170 
Funty  szterl. 36.500 
Franki* franc. 635 
Marki niem. 7,50 
Kor. czeskie 240 

„ austr. 10,4

Fierwsza 
iąbrtwski Fabryka

w yrobów  z marmuru, 
kam ienia I cem entu  
oraz P ra cow n ia  A r­
ty sty c z n o -R z e ź b ia r ­

sk a

F. F0CHTM A N
w Dąbrowie Górni­

czej na R edenie.
B m m ”  WYKONYWA:
P « rtre tjr , f ig u ry  r» )ig ijn e , f ig u r y  a le ­
g o ry c z n e  z k a m ie n ia ,  m a rm u ru  i g  p s u . 1

P a n n ik l i gr.by. 8roby m ato­
wana

TOCZAKI ,D 0  08TR3SNIA NA- 
R5ĘDZ1. ŚCIERNICE do szlifow ania na 
aaeiio. Roboty kolaielne; Ołtarza, am­
bony, c h rze io lc ia t , K ro p is liiee  Pom ­
nik! óoisane i  t. p. —  Rokoty raoblo- 
we: BLATT BILARDOWE. MOLIKI. 
UMYWALNIE Tablico "«!« celów  elek- 
trycznyeh. Wazelina foboty budowlane 
yrohodzMo w sakrę* kamieniarski. 
ROBOTY Z CE MEN t l i  Sefcody mozai­
kowe, w l io i j  betonowe, p łyty  trotu- 
arowe, rnry i pozadoki. roboty brn 
karskie i kanalisa ły js*  i  w szelk ie ro­
boty budowlane, wehodiąfl® w zakres 
betonowy. 1 7 2 5 — 1 0 — 1

8

F S o w e i *  m ę a k i ,  p o c h o d z ą c y  p r a w d o p o d o b n ie  z k ra d z ie ż y ,  k tó r y  
w  d n iu  25 c z e r w c a  b. r .  u s i ło w a ł  p e w i e n  n ie z n a n y  o so b n ik  s p r z e d a ć  
j e s t  do o d e b r a n i a  w  p o w . K o m e n d z ie  P .P . w  B ę d z in ie  p o  u d o w o d ­
n ie n iu  p r a w a  w ła sn o ś c i .  W r a z i e  n ie z g ł o s z e n i a  się p r a w n e g o  w ł a ­
śc ic ie la  w  p rz e c i ą g u  j e d n e g o  m ie s i ą c a  o d  d a ty  o g ło s z e n ia ,  z o s ta n ie  
r o w e r  t e n  s p r z e d a n y  w  d r o d z e  p u b l i c z n e j  l icy tac j i  a a  r * e e *  S k a r ­
bu P ań stw a*

O K A Z J A !
2 mmą wre

d o  p i s a n i a
do sprzedania zaraz.

K onstanty-

O M I E  K U I Z E B I

R ó ż n ą .  
80 mk. za wyraz J

W iadomość : 
nowska ‘23. B W YLON.

£ u r n a l e  m ó d  n a jn o w s z e .  D u ż y  w y
b ó r  p o le c a ,  J ó z e f  H la w s k i  3-go 

Maja 4. 1 0 -6

U c z e ń  VII k la sy  Gimn. S ta s z ic a  u- 
d z ie la  k o re p e ty c j i .  W ia d o m o ś ć  

3-go M aja 3, m. 5, o d  godz. 10- 
1 2 . 3 -a

D o b ra  o rk ie s t r a  w ło śc ja r is k a  d ę t a  
z M ie c h o w s k ie g o  do w y n a ję c i a  

n a  s ta łe .  Z a m ó w ie n ia  p r z y j m u j e  
k a p e lm is t r z  Im ie la ,  D ą b r o w a  G ó r ­
nicza . 3 - i

3nnn nnn m k. p o s z u k u ję  na  hi- 
■ U UUiUUU p o te k ę .  W a r u n k i  d o ­

g o d n e .  D ą b ro w a  „Iskra" .  3 -1

P o s z u k u ję  w s p ó ln ik a  lu b  w s p ó ln i ­
cz k ę  z  k a p i t a łe m  -do in te r e s u ,  

p r z y  ty m  m ie sz k a n ie .  „ G w iazd a  L u  
d ow a" ,  S z e n o w s k a  21. 1-1

T r e l a  J a n  zg u b i ł  k a r tę  p o w ę łan 
I w y d a n ą  p r z e z  PKU. Miechów 
z a ś w ia d c z e n ie  m o ra ln o śc i ,  ta k o w
u n ie w a ż n ia  się.

L, Is  © !  m
30 mk. z* w yraz.

a a ie sz k a n ie  3 p o k o je  k u ch n ia ,  s u ­
it! c h e  o d n o w io n e ,  e l e k t ry c z n o ś ć ,  
w  ś r ó d m ie ś c iu  D ą b r o w y  do zam ia  
n y  n a  t a k ie ż  lu b  m n i e j s z e  w  S o ­
sn o w cu .  W ia d o m o ś ć  k a n to r  „ Isk ry"  
D ą b r o w a  p o d  „P o śp iech " .  3 -2
y ł o d y  u rz ę d n ik  p o s z u k u je  m ie s z -  
le! k an ia  w  S o s n o w c u .  M oże  b y ć  
p r z y  ro d z in ie  e w e n t .  z e  s t o ło w a ­
n iem . Ł a s k a w e  z g ło s z e n ia  z p o d a  
n ie m  w a r u n k ó w  p rz e s y ła ć  l i s to w ­
nie: S o s n o w ie c  N o w o p o g o ń s k a  24. 
G a w ro ń sk i  d la  F.F. 3 2

P® *adf i pa*®®®.
Zaofiarowane 89 mk. za wyraz.

P o t r z e b n e  p a n n y  i u c z e n n ic e  do 
p ra c o w n i  w y k w i n tn e j  b ie l iz n y  

d am sk ie j .  Z g ła s z a ć  się C z e la d ź  ul. 
M ilow icka  71, vis  a vis  k o lo n j i  S a ­
tu rn .  3 - 2
D o trz e b n y  s to la rz  z w a r s z t a t e m  n a  
• d łu ż s z e  ro b o t y  do „ Isksy"  w  
S o s n o w c u .  3 ' 1

|  Poszukiw ane mk. 10 za w yiaz. |

2 n a w c a 'm a t e r j a ł ó w  o p a ło w y c h  i 
in n y c h  s u r o w c ó w  u ż y w a n y c h  w  

h u tn ic tw ie ,  p o s z u k u je  p o sad y  n a  
h u c ie  w  c h a r a k t e r z e  o d b io rc y  m a-  
t e r j a ł ó w  lub  l a b o r a n to  - p ra k ty k a .  
Ł a s k a w e  z g ło s z e n ie  n a d e s ł a ć  do 
„ I s k ry “jjdla E. S. 3 -3

M ło d a  p a n ie n k a  p o s z u k u j e , z a j ę c i a  
n a  s ta łe  do dz iec i  z szyc iem . 

O fe r ty  do „ Isk ry"  po d  „Młoda".
2 -1

b p m o  i sproradaż
80 mk, za wyraz.

D o s p r z e d a n ia  w a r s z t a t  s t e lm a rs k i  
w d o b r y m  p u n k c ie ,  ul. S z e n o w ­

ska  30, u  g o s p o d y n i  dom u .  7 -3

Sp r z e d a j e  się d u ż y  k r e d e n s  o r z e ­
c h o w y  i e le g a n c k i  c z a r n y  s tó ł  z 

szu f lad ą ,  m o ż e  za s tą p ić  b iu rk o .  Nie 
m ie c k a  12 . 2 -1

Sp r z e d a m  s a k p a l to  k r e p o w e ,  z e g a r  
s to l ik  50,000. P o g o ń ,  R ysia  2. Be 

lak. 1-1

D om  z o g r o d e m  s u k c e s y jn y  w  Dą 
b r o w ie  p r z y  u l  F a b r y c z n e j  do 

sp r z e d a n ia .  W ia d o m o ś ć  „ Isk ra"  Dą 
b ro w a .  2 -1

Cu k ie rn ia  i fa b r y k a  lo d ó w  z a ra z  
do sp rz e d a n ia .  K ró le w s k a  H u ta  

(G ó rn y  Ś ląsk) .  T e m p e l s t r a s s e  30.
i - i

F o r te p ia n ,  p ia n ino  z a g ra n ic z n e ,  ba  
sy, w ie lo n c z e lę ,  s p r z e d a m  tanio . 

B ędz in ,  k s ię g a rn ia  Z m ig ro d a .  1-1

daltesifiMraff 
20 mk. za wyraz.

Zn a le z io n e  p a p i e r y  Ig n a c e g o  W y -  
łu p k i  m o ż n a  o d e b r a ć  [za z w r o ­

t e m  k o sz tó w  o g ło s z e n ia  w  „ Is k rz e "  
w  D ą b ro w ie .  1-1

So bcz  k F ra n c i s z e k  zg u b i ł  d o w ó d  
z w o ln ie n i a  w o js k o w e g o ,  w y d a ­

n y  p r z e z  o f ice ra  e w id e n c y j n e g o  
w  P iń c z o w ie ,  k s iążkę  ;K asy  C h o ­
ry ch ,  w y d a n ą  p r z e z  H u tę  B a n k o ­
w ą  i ś w ia d e c tw o  ś lu b n e .  Z w ró c ić  
„ Isk ra"  D ą b ro w a .  3 1

W i e c z o r e k  B o le s ła w  z G o ło n o g a  
zg u b ił  k a r tę  p o w o ła n ia  w o j s k o ­

w e g o ,  w y d a n ą  p r z e z  PKU. B ęd z in ,  
k w ity  w ę g lo w e  z k o p  „Flora".  
Z w ró c ić  „ Isk ra"  D ą b ro w a .  3 -1

N iz io łek  K aro l zg u b ił  k a r tę  d e m o ­
b il izac j i  w o js k o w e j ,  w y d .  p r z e z  

PK U. B ędz in .  Z w ró c ić  „ I s k r a "  
D ą b ro w a .  3 -1

Kr z y s to m e k  F ra n c i s z e k  z g u b i ł  ksią  
z e c z k ę  K asy  C h o ry c h  w y d a n ą  

p r z e z  kop. „P o rąb k ę" .  Z w ró c ić  
„ Isk ra"  D ą b ro w a .  3 -1

Cie ś lak  J a n  zg u b i ł  k s ią ż e c z k ę  JKa- 
sy  C h o ry c h  w y d a n ą  p r z e z  kop .  

„B ato ry" .  Z w ró c ić  „ Isk ra"  D ą b r o ­
w a. 3 -1

Zg u b io n o  p o r t f e l  z  p ie n ię d z m i ,  r ó ż  
n e m i  d o k u m e n ta m i ,  d o w o d e m  

k o le j o w y m  N° 16409 A n d r z e j a  W n u  
ka. Ł a s k a w y  z n a la z c a  r a c z y  p ien ią  
d z e  i p o r t f e l  z a t r z y m a ć ,  a d o k u m e n  
ty  i d o w ó d  o so b is ty  z w ró c ić  do  r e  
dak c j i  „ Isk ry" .  2 -1

* 3~ 5
p h l e n c h  J a n  zgu b ił  k a r t ę  powoła 
, ł  n ia  w y d a n ą  p r z e z  PKU. BędzU

m.
3 - 0

Siński F r a n c i s z e k  zg u b i ł  dow ód  o 
so b is ty ,  w y d a n y  p r z e z  Magistra' 

m. D ą b ro w y ,  k a r tę  o d ro c z e n ia  woi 
s k o w e g o ,  w y d a n ą  p r z e z  PKU. g e 
dz in  i fo tog ra f ję .  Z w ró c ić  „Iskra” 
D ą b ro w a .  ^

Sy w a łó w n a  Z o f ja  z g u b i ła  dow óc  
osob is ty ,  w y d a n y  p r z e z  jMagist- 

r a t  w  D ą b ro w ie .  Z w r ó c ić  „Iskra' 
D ą b ro w a  3,3

ichalski W ła d y s ł a w  zg u b i ł  kartę

K

J
P p r z e d a m  s k r z y p c e  w  d o b r y m  s ta  1/
u  n ie .  P o g o ń ,  Ś r e d n i a  1 1 . P o lak .  IV

d em o b i l izac j i ,  w y d a n ą  Dr?*. 
D.O.K. P r z e m y ś l .  3 . ^

Fa b is z e w s k i  K a z im ie rz  zg u b ił  port 
f e l  z d o w o d a m i  w y d a n e m i  przea 

D o w ó d z tw o  W a r s z t a t ó w  W o jsk  Ko 
l e j o w y c h  jY° 2  w  J ę d r z e jo w ie  ? 
ty m c z a s o w y m  d o w o d e m  osobistym 
w y d a n y m  p r z e z  M ag is t r s t  m. Dąbr 
i in n e m i  ś w ia d e c tw a m i.  Znalazca 
z e c h c e  o d d a ć  do „ I s k ry "  w  Dąbro
wie . 3 .3

F r a n c i s z k o w i  K ę d ro w i  skradziono 
k a r t ę  p o w o ła n ia  w y d a n ą  przez 

PKU. B ędz in  i d o w ó d  osob is ty  wy 
d a n y  p r z e z  M a g is t ra t  m. Dąbrowy.

3-3

Bab iń s k ie m u  K onstan tem uskradzic .  
110 p o r t f e l  z a w ie ra j ą c y  r e ż n e  dc 

k u m e n ty ;  p a s z p o r t  w y d a n y  przet 
S ta r o s tw o  B ęd z iń sk ie ,  m e t ry k ę  un 
d z e n ia  i ś lu b n ą ,  z a ś w ia d c z e n ie  1 
kop. „ Ju l jusz" ,  z a ś w ia d c z e n ie  poli­
c y jn e  o ra z  33 tys. mk. Łaskawego 
z ło d z i e ja  u p r a s z a  się o z w r o t  do­
k u m e n tó w .  3 - 3

y d k a  K a z im i e r z - T e o f i l  zgu b ił  kai 
i tę  w o js k o w ą  w y d a n ą  p r z e z  PKU 

O lkusz .  3 - 3

a g in ę ły  p a s z p o r ty  n a  im ię  Piotrr, 
B-lachlińskiego i .G e r t r u d y  ora 

k s iążk a  z K asy C h o ry c h  wydań 
n a  kop. „AViktor" w  Milowicachr

3-3
ła s a  Jó z e f  zg u b i ł  k s iąż k ę  chlebo 

w ą  w y d a n ą  p r z e z  kop. „hr. Re 
n a rd " .  3-3
O ru szczy ń sk i  S te f a n  zg u b i ł  książk 
U K asy  C ho rych .  3-3
k o lc z y k o w i  K a ro lo w i  skradziont 
A p o r t f e l  z d o k u m e n ta m i  wojski; 
w y m i  i d o w ó d  o so b is ty  wydań 
p rz e z  M agis tra t  m. B ęd z in a ,  3-3

S p ra w k a  A n to n i  zg u b i ł  p o b y t  kai 
tę  w y d a n ą  p r z e z  H u tę  Katarzj 

na. 3-2
ó zef  O zu k  zg u b ił  p a s z p o r t  wyd: 
n y  p r z e z  w ó j ta  gm . S z c z a w o n  

p o w .  Busko. ’3-2
o n s t a n ty  P o d s ia d ło  zg u b i ł  tym 
c z a s o w e  z a ś w ia d c z e n i e  dem ob 

h zac j i ,  w y d a n e  p r z e z  B ao n  Zapas 
w y  10 p .p . 1 ko m p .  w  Ł o w ic z u  A 
1385. 3-2

K a ń to c h  W ł a d y s ł a w  z g u b i ł  doku­
m e n t  w o js k o w y ,  w y d a n y  prze 

8 p. u ła n ó w  w  K ra k o w ie .  3-2  
an T y ly b a  z g u b ił  k a r t ę  pow oła­
n ia  w y d a n ą  p r z e z  P K U . Będzin

3-t
n p a l s k i e m u  A le k s a n d r o w i  skradąio 
U n o  p o r t f e l  z a w ie r a j ą c y  dowói 
o so b i s ty  w y d a n y  p r z e z  Magistral 
m. S o s n o w c a  i ty m c z a s o w e  za­
ś w ia d c z e n ie  d e m o b i l iz a c j i  wydane 
p r z e z  2 p. lo tn iczy  w  Kraków 
m e t r y k ę  ś lu b n ą  o raz  r ó ż n e  pap ie ­
ry. U p r a s z a m  z w ró c ić  do „Iskry 
w  S o s n o w c u  3-J

Fr a n c i s z e k  K o ło d z ie jc z y k  zgubi! 
k s iążk ę  K asy  C h o ry c h  Na 41

3-1
ła d y s ła w  B ia lo ż y t  z g u b i ł  d o w ó d  

o so b is ty  w y d a n y  p r z e z  Magi' 
s t r a t  m. Z a w ie rc i a  i k a r t ę  odroczę 
n ia  w y d a n ą  p r z e z  P. K. U. Będzin

3-1

Jó ze f  C h rz a n  zg u b ił  k s iążk ę  Kasy 
C h o ry ch .  3_I

Ka c p e r  K ry c a  zg u b i ł  ty m cz aso w e  
z a ś w ia d c z e n ie  d e m o b i l iz a c j i  wy 

d a n e  p r z e z  PKU. K ielce .  3_I
an  S ło m sk i  z g u b i ł  k s ią ż e c z k ę  

sy  C h o ry c h  w y d a n ą  p r z e z  kof 
„K azim ierz" .  3' 1

K r a k o w sk i  S t a n i s ł a w  zg u b i ł  tym 
c z a s o w y  d o w ó d  o so b i s ty  wyda 

n y  p r z e z  V I I  k o m is a r j a t  m. W ar 
szaw y .  3-r '

Ln o d n e r  M oszek  L e m e l  z g  u  b i
p o r t f e l  z p a s z p o r t e m  polskim 

w y d a n y m  p r z e z  S t a r o s tw o  Będzir 
skie. -3- 1

Sk ra d z io n o  o so b is te  d o w o d y ,  wy 
d a n e  p r z e z  B ę d z iń sk ie  S ta ro s t­

w o  n a  im ię  W a s i ł e g o  P isk un a
T e k l i  P is k u n  ja k o  ob co k ra jo w c o m

3 -1

Po łic z k ie w ic z  F ra n c i s z e k  (roczni* 
1895) z g u b i ł  k a r tę  d e m o b i l i s e  

w y d a n ą  p r z e z  PKU. w  B ęd zin ie  
d o w ó d  o so b is ty  w y d a n y  p r z e z  gm 
S t r z e m i e s z y c e  i z a ś w ia d c z e n ie  ko 
l e jo w e .  3' 1

P a p a  S ta n i s ł a w  ( r o c z n ik  1 8 9 3 ) zg
bił k a r tę  p o w o ła n ia ,  wydam, 

p r z e z  PKU. w  P iń c z o w ie  i P af z 
p o r t  po lsk i ,  w y d a n y  p r z e z  gm in 1 
D ró g n ia ,  po w . P iń c z ó w . 3_I

A b r a m  W e i s b r o t  z g u b i ł  d o w ó d  1 
s o b i s ty  w y d a n y  p r z e z  Magistra,  

m. S o sn o w c a .  2'*

J

W

J

Redaktor i wydawca: W iktor M onsiorski. Tłocznia Spółki W ydaw  „Kuriera Zagłębia*.


